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W  zw iązku  naszym  poch lebstw o  nie ma miejsca. 
1T 0 też  bez obaw y , że w ładze  zw iązk o w e  w Poznaniu  
s ło w a  nasze źle zrozumieją, m ożem y powiedzieć: T e ­
m a t ankiety  jest doskonały . Słusznie podnoszono, że 
p raca  zajmuje lwią część życia naszego. Jaka  jest p ra ­
ca nasza, takiem jest i życie. Radość lub sm utek  p rzy  
p ra c y  czyni całe  życ ie  radosne lub sm utne.

G dy po raz p ie rw szy  czy ta łem  tem at ankiety, 
ż a ra z  przypomnieli mi się owi mali uczniowie p iek a r ­
scy , k tó rzy  w dużych miastach w czesnym  rankiem 
k ied y  jeszcze m ieszczuchy leża w  ciepłych pierzynach, 
zaludniają puste ulice, i nosząc na plecach ogrom ny 
kosz z bułkami, w y g w izd u ją  w esołe „sz lag ry"  z ope­
re te k  lub dźw iękow ców . Myślę, że najlepszą odpow ie­
dzią na ankietę b y łab y  udana fotografja takiego m a­
łego piekarczyka. Cóż jego obchodzą mróz, ciemności, 
p o d ar te  spodn ie?  C ieszy się życiem  i gw iżdże wesoło, 
a bose s topy  iego biją tak t  k lekotem  drew nianych  pan­
tofli. W eso ła  jego mina jest najlepszym  dowodem , że 
rad o ść  w p racy  jest m ożliwa Chociaż warunki, w ja­
kich pełni służbę swoją, nie są w cale  pomyślne, choć 
rzem iosło  p iekarza  jest ciężkie i w yczerpu jące ,  w szak  
p iek arze  wskutek nocnej p racy  rzadko k iedy są dobrze 
w yspan i ,  chociaż za robek  ucznia jest najm arniejszy, 
jednak  śp iew a i gw iżdże. R adość w p ra cy  jest mo­
żliwa.

Ale jest ona rów nież  po trzebna .  Je s t  potrzebna, 
bo jest katolicka. C zyż nie powiedział św. F ranciszek 
Salezy ,  jeden z najsubtelniejszych myślicieli w szy s t­
kich w ieków , że sm utny  św ię ty  jest „sm utnym  św ię­
t y m " ?  Chciał w yraz ić ,  że do doskonałości cz łow ieka 
na leży  radość, a sm utek  jej się sprzeciw ia . Inny m ę­
d rzec  p ow tarza ł  często  zdanie, że najlepszym  k a to ­
likiem zaaje  mu się ten, k tó ry b y  się najwięcej śmiał. 
P o g o d a  ducha jest n ieom ylnym  znakiem  dobroci cz ło­
w ieka .  Dlatego też pogoda i radość  musi cechow ać 
k ażdego  pracow nika ,  szczególnie katolika. Co m ruk 
zrobi s tęka jąc  i narzekając , to sam o w eso ły  cz łow iek  
za ła tw i jakby  igrając, z uśmiechem na ustach.

N ader w ażncm  jest zagadnienie, skąd  m ożem y 
cze rp ać  radość w  pracy ,  dlaczego i z jakich p rz y czy n  
pow inn iśm y się ra a o w a ć  o rzy  p racy .  Zdaje się, że 
W yszukiw anie  m o ty w ó w  i racy j radości w  p ra c y  bę­
dzie najw ażnie jszem  zadaniem  ankiety . Niech nam 
będzie  wolno podać kilka w y ty cz n y ch ,  w  jakim kie­
runku m ożnaby  szukać  źródeł radości: Górnik n. p., 
k tó r y  codziennie tak  ciężko  i mozolnie pracuje  w 
W nętrznościach ziemi, m oże myśleć, ile dobrodzie jstw ' 
ro b o ta  jego św iadczy  ludzkości, og rzew a jąc  m ieszka­
nia, dajac  energ ie  e lek tryczna ,  św ia tło  i t. d. K raw iec

niech myśli o wdzięczności sw ojego  zawodu, k tó ry  m a 
za zadanie ozdabiać człowieka, chronić od zimna. 
W sz y sc y  niech sobie przypomną, że praca ich służy 
bhźnim, i że Pan Jezus powiedział: Coście najmniejsze­
mu bratu uczynili, mnieście uczynili. Dużo, dużo jest 
racy j do radości w pracy. Szczęść Boże do radosnej 
p racy  odnajdyw ania radości... F. I).

J i m  m a w $ i n e 8 * e  f e
P ó jd źm y  w szy scy  do stajenki...

Nietylko w przepięknej Kolędzie do tego się za­
chęcajm y ale rzeczyw iście  pójdźm y! A d o k ąd ?  W y ­
raźnie do stajenki i to do stajenki pięknej, łaanej p rze­
miłej, bo do P an ew n  ka. O O. Franciszkanie  nie na 
to postawili taką w span ia łą  szopkę, by szopka stała  
tylko na to, by tysięczne tłum y ją odw iedzały . T rz eb a  
p rzyznać , że najładniejszą szopkę na Śląsku oni ruaią. 
T o  ich przyw ile j — w szak  św. Ojciec F ran c iszek  
p ie rw szy  rozpoczął odpraw iać  nabożeństw o  przy  zbu­
dowane] stajence. A była to stajenka, p ry m ityw na , 
p rosta ,  szorstka . A jednak Aniołowie z n.eba ■£, 
umaili a św. F ranciszek jak ten Serafin sam zamienił 
ją w  najw spanialszą grotę Bożą. Dwie stajenki by ty  
do tychczas  niedoścignione, jedna w  Betlejen, druga 
w Greccio. W szys tk ie  in.ie to mniej lub więcei udane 
naśladownictwa, s tajenka PanewnicKa należy do naj­
lepiej udanych. Nic więc dziwnego, że do Panewnhca 
zjedzie się dużo ludzi.

Do Panew nika zjadą się także zelatorki i zela- 
to rzv  Związku naszego, W  dniu 11 s tyczn ia  p rz y ­
będą w szystkie d ruchny - zelatorki, w dniu 18 s tycz­
nia w szyscy  druhowie - zelatorzy. G dy tak się cała 
w ia ra  tam zbierze, to ca ły  kościół huknie w sp an ia łą  
kolędą na znak radości:

Przybieżeli aniołowie jak ptaszkowie z nieba
I śpiewają Dzieciąteczku wesoło jak trzeba
Hojże. hojże Panie Jezu, hoiże, hojże. hoc, hnc,
Ś p iew aliśm y budziliśmy p as tuszków  ca łą  noc.

W s z y s c y  ze la torzy  p rzy iad ą  do Panew nika z 
ukar tow anem i zamiarami. W iedzą, że czeka ich w 
ca łym  roku wielka praca  nad poglęmenicm ducha 
Bożego w  S. M. P_, p raca  nad rozkrzew ieniem  w iary ,  
nad rozpaleniem nabożeństw a, nad w yrobieniem  cha­
rakterów  A tu do p racy  niema kapitału obrotowego. 
W ielkie p o trzeb y  czekają  każdego  młodzieńca, każdą  
pannę w N ow ym  Roku, bo to  chcąc nie s tać  na jednem  
mieiscu. nie cofać się w stecz: t rzeba nabrać  sił do 
e lergicznej p racy .  \  óieikie trudności nasuw ają  się 
nam na drodze do dobrego  a tu w szędzie  ciemno 
i pusto i ci, od k tó rych  się spodziew am y ośw ia ty ,  
m ądrośc i i rozumu, samu zatam ują ręce  w  bezczyu- 
nem  zw ątpieniu . M y  w iem y, sk ąd  n ab iać  ducha, w ie ­
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m y  skąd zaczerpnąć sil. Dlatego, g d y  będziemy w  
iPanewmku, nie żenujm y się —  bądźm y wspaniało­
m yślni i b ierzm y, co ty lko będz iem y mogli ze żłóbka 
ściągnąć, ściągnijmy.

B ierzm y  nąjorzód każdy  jeden prorrreń z gw iazd y  
betlejemskiej. T ego  nam  DOtrzeba. Jeden  taki p rom yk  
ośw ieci nam całą duszę, ca ły  umysł, a co najw ażnie j­
sze, nigdy nie w y g asa .  Taki dz iw ny  ten prom yk, że 
im więcei grzeje i świeci, tern silniejszy, tern żyw ot­
niejszy. Lepiej potem  zrozum iem y treść  tej kolędy, 
g d y  ją za śp iew am y :

O gw iazdo  betle jem ska zaśw ieć  nam  na niebie
J a  cię szukam  w śró d  nocy, ja tęsknę  bez ciebie.
Z ab ie rzm y w szystk im  aniołom i w szy s tk im  p ta sz ­

kom skrzyd ła .  Im u rosną  inne a m y  bez nich nic nie 
z robim y. Kto chce p racow ać  nad rozszerzen iem  
c h w a ły  Bożej, nad w yrob ien iem  ch a rak te ró w , ten 
musi umieć fruw ać. M ałostkow ość ,  n iecierpliw ość 
p lo tkars tw o , płochość, zuchw ałość  i zarozum iałość  oto 
kałuże , k tó re  m usim y u rn e ć  przefrunąć. Kto tego nie 
rozum ie nie nadaje się na  ze la to ra  —  a w ięc  niech 
się u czy  rozumieć.

Z ab ie rzm y  w szy s tk im  p taszkom  ich in s trum en ty  
m uzyczne. P o co  im m uzyka  i granie, gdy  im se rca  
od radości skaczą  a nogi się plączą, jak b y  p rz y  polce. 
A m v bez radości w  życiu ani rusz. N ies te ty  już się 
c ieszyć nie potrafimy. Dużo są  winne obecne sto­
sunki to p ra w d a  —  ale b ąd ź m y  przekonani, że te s to­
sunki tak c z y  s iak p rz eży ć  m u s ;m y a pon iew aż m u­
simy, tedy  nie widzę, czy  nie lepiej p rzeżyw ać je z u-
śmiechnię.em obliczem i wesołem sercem. T o  i tak  sto­
su n k ó w  nie po g o rszy  —  a k to  wie, cz y  nie napraw i.

A te raz  pow iem  coś na ucho. Z ab ie rzm y  ze ż łób­
k a  B ożą Dziecinę. Nie m iesza jm y się tern, w sza k  są 
ludziska na świecie, a zw łaszcza  w  Polsce, k tó rz y  też  
biorą, ale nie wzięli Dzieciny ty lko żłób. I tak  ob­
chodzą  oni Boże Narodzenie p rz y  żłobie, w  k tó rym  
b ia k  Boga, ale do k tó rego  w łożyli cielca. M y zro­
b im y  inaczej. Ż łóbek  niech tam  sobię zostanie, ale 
bez  Bożej Dzieciny nie w raca jm y  do domu, bo  m ówi 
nasze  przysłow ie ,  że bez  Boga, ani do proga.

C zy  nam  w eźm ie  kto  za złe, że z lakierni zam ia­
rami pójdziemy do Panew nika?  Co do mnie, nie wiem, 
czego  tam  jeszcze nie ściągnę, g dy  będę w  P a .iew ni-  
ku. W szak  kto m ą d ry  i zna się na rzeczy, to powie, 
ci zela torzy S. M. P .  to zuchy, jaki oni m ają  instynkt 
nieomylny. Nic dziwnego, że potem  niczego nam  do 
dalszej p ra c y  b ra k o w a ć  nie będzie.

Michał.

3 i r o &  n a p r z ó d
Ktokolwiek śledził uw ażn ie  w  ostatn ich  m iesią­

cach prasę Zjednoczenia M łodzieży Polskiej i okólniki 
Z w iązków , musiał z a u w aży ć ,  że na teren ie  całej P o l­
ski d o k o n y w a ła  się w  n aszy ch  S M P  powolna, ale s y ­
s tem a ty cz n a  p raca .  P o leg a ła  ona na w y k o n y w a n iu  
tego rocznego  p ro g ram u  Zjednoczenia w  dziedzinie 
z a p ro w ad z en ia  now ej m e to d y  pogadankow ej,  zw anej 
ank ie tow ą.

Obecnie je s te śm y  w  pełni drugiego k w a r ta łu  i z 
tem atu : „R adość  w  życiu  cz łow ieka"  p ro w a d z im y  
część  d rugą : „R adość  w  p ra cy " .  J a k  zw ykle ,  t reść  
an k ie ty  p o d a ły  g az e ty  Zjednoczenia. Nasze d ru ch n y  
i d ruhow ie  nadsyłali  p rzez  ca łv  s tyczeń  do red ak cy j  
sw o je  osobiste spostrzeżen ia , Obecnie w  lu tym  czas

na pogadank i na posiedzeniu za rzą d o w em  i zebraniu  
p lenarnem .

D ruchny  i Druhowie Zarządow i! P rzy p o m in am y  
W a m  ten termin, abyśc ie  liczniej niż w ubiegłym  k w a r ­
tale w ykonali tę pracę. Nie zrażajc ie  się począ tkow em i 
trudnościam i! P i z y  odrobinie dobrej woli usuniecie 
je zupełnie i zooaczycie , jak ogrom ny po ży tek  odnie- 
siecie z tej m etody  pogadankow ej.

Zw racam y Wam uw agę na osiatn ie numery „Kie­
rownika", gazie spraw a ta om ówiona jest bardzo ob­
szernie. Podane są w skazów ki, jak usuw ać trudności, 
jak sobie ułatw iać prace i t. d. Szczególnie Interesu­
jące uwagi w  tym w zględzie zaw iera obecnie numer 
lutow y. P rzeczytajcie w szy sc y !

P o  p rzep ro w ad zen iu  dyskusji na  zebraniach  uu- 
deślijcie nam do Zw iązku W asze  spostrzeżen ia  i uwagi. 
C zek am y  na W asze  listy.

T y m  SM P, k tó re  k roczą  na czele p rzez  p racę  pio­
nierską w tej dziedzinie, w y rażam y  nasze najgorętsze 
uznanie. M am y  nadzieję, że nie us taną  w  p racy  i w  
b ieżącym  k w a r ta le  poczyn ią  dalszy  k rok  naprzód . 
W z y w a m y  w szy s tk ie  S M P  naszego Z w iązku  do 
w k ro czen ia  w  ich ś lady!

Pam iętajcie zatem : W  lutym przeprow adzać w szę -  
dzie na posiedzeniach zarządow ych i zebraniach ple­
narnych pogadanki na temat: „Radość w  pracy", w e ­
dług pytań podanych w  styczn iow ych  gazetach Zje­
dnoczenia. A potem nadesłać do Związku list spra­
w o zd a w czy  w  tej sprawie.

C d e & w a
do foufłucfk Ji£od%ia3ión>

Is tn iejący od 5 lat w  Szarlc ju  kom ite t  by łych  Aloj- 
zjanów , sk ład a jący  się z 28 członków , z w ra c a  się tą  
d rogą  do w szy s tk ich  b y ły ch  Alojzjanów na m ocy  
u ch w a ły  pow zię te j  na zebraniu  Komitetu w  dniu 30-ym 
listopada 1930 r.

W  dniu 25 m arc a  1931 r. u p ły w a  60 lat od chwili 
za łożenia przez  grono ludzi z śp. ks. Bonczkiem  na 
czele T o w a rz y s tw a  m łodzieży  m ęskiej pod opieką 
św . Alojzego.

P o m n ą c  na  wielkie zasługi pod w zględem  religij­
n y m  i n a rodow ym , położone p rzez  T o w a rz y s tw o  to 
około m łodzieży  polskiej na G ó rn y m  Śląsku, w a r to  
dzień ten obchodzić uroczyście .

Z w ra c a m y  się do w szy s tk ich  b y ły ch  Alojzjanów, 
ab y  raczyli podać piśmiennie na ad res  p. Tyc, Król. 
Huta, D rzy m ały  10 —  swoje uwagi co J o  obchodu 
60-lecia, mianowicie, w  jaki sposób, i w  k tóre j  miej­
scowości, u roczystość  m iałaby się odbyć. P ro s im y  
z w ła szcz a  P rzew ie lebne  D uchow ieństw o  o ła sk aw e  
udzielenie w sk azó w ek .

Celem szczegółowego omówienia p rogram u ob­
chodu 60-letniej rocznicy  za łożenia  Tow . św . Alojzego, 
kom ite t  zw ołu je  na dzień 1 lutego ogólny zjazd b y ły ch  
Alojzjanów do Szarleja, sala p. G ruoow skiego , godz. 15.

P o  ukończeniu  ub rad  odbędzie  się na  te j sum ej 
sali zabawia dla uczestn ików  zjazdu.

Za Komitet:
C—) T  y  c, p rzew odn iczący .  (— ) Ś r u b a ,  sek re ta rz .
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&(scz<ątM s a m o d z ie ln e j  
p ra cy  w oln itzef m ło d z i  e to  

ś lą sk ie j
K iedy w  roku  1929 m iałam  z polecenia Zw iązku  

w y jech ać  na kurs  p. r. do W a rsz a w y ,  żeby  później na 
Ś ląsku  zająć sie w  S to w arzy szen iach  konkursam i p, r., 
to  się trochę ba łam  tej p racy ,  gdyż  oprócz p racy  na 
roli i dośw iadczeń  z p rzep ro w ad zo n eg o  konkursu  ku ­
k u rydz ianego  w  roku 1928, o rolnictwie niewiele po­
s iadałam  w iadom ości. P o n iew aż  term in  na w y jazd  
by ł  już krótki i Z w iązek m iałby później k łopot kogoś 
z nas w ysłać ,  p rze to  nie nam yśla jąc  się wiele, po je­
chałam . Z kursu  tego sk o rz y s ta ła m  bardzo  wiele. 
Ż eby  zaś o rolnictwie nabyć  w ięcej w iadomości, c z y ­
ta łam  książki rolnicze, u częszcza łam  na różne w y ­
k łady ,  tak. że w  kró tk im  czasie m iałam  już dosyć 
dużo  wiadomości o rolnictwie i m ogłam  je innym 
udzielić.

Z araz  po p rzy jeździe  z kursu , zo rgan izow ałam  
t r z y  zespo ły  w  sw ojem  s tow arzyszen iu .  P o n iew aż  zaś 
b y ła  to rzecz nowa, p raca  b y ła  bardzo  trudna, tern 
bardziej, że s ta rs i  n iechętnie na to patrzy li.  T o  też 
tylko jeden zespół doszedł do końca, t. j. kukurydza ,  
bo cebule m am usie i s io s try  p rzed  czasem  po troszę  
w y b ra ły ,  ogródki k w ia to w e  zaś  zniszczono, nim kon­
ku rs  zakończono, bo potrzebowano miejsca w ogrodzie 
na kapustę , ziemniaki i t. d. Na zakończenie konkursu  
b y ła  w y s ta w a ,  lecz jakże sk rom na!

N asta ł  rok  1930. W  s to w arzy szen iach  żeńskich 
zaw iąza ło  się 12 zespołów : 6 zespołów  u p ra w y  kuku­
ry d z y ,  3 o g ró d k ó w  kw ia to w y ch ,  1 pom idorów , 1 ce ­
buli i 1 hodowli kur.

K ukurydzą, jako rzeczą  now ą, za in teresow ali  się 
oprócz m łodzieży, tak że  s ta rs i ;  śledzili p racę  s w y c h  
córek, podziwiali b o g a ty  plon, obiecując sobie, że  na  
p rz y s z ły  rok  będą w ięcej k u k u ry d z y  upraw iać .

P om id o ry ,  pomimo, że b y ły  sadzone w  z<emi k a ­
mienistej, p rz y  s ta ranne j  pielęgnacji, jakże w span ia łe  
m ia ły  owoce. Niejeden się p rzekonał,  że nie w y s t a r ­
c z y  pom idory  tv lko  zasadzić, t rzeb a  je opalikować, 
w  ciągu lata podlew ać, a co najważniejsze , p ęd y  ob­
cinać. Że d ru chny  nie p ró żnow ały ,  o k az a ły  to  p rz y  
zb io rze  pom idorów, k tó ry ch  z e b ra ły  50 kg  z 10 m e­
t ró w  k w a d ra to w y ch .

A ile to  m ia ły  d ru ch n y  k łopotu  z ogródkam i kw ia-  
to w en n !  Chcia ły  sadzić  kw ia ty ,  a  nie m ia ły  ogród ­
ków . P o  części w ięc na podw órzu , oo części na polu 
porob iły  sobie grządki, posia ły  kw ia ty ,  a s tarsi,  w i ­
dząc, jak to ładnie w yg ląda ,  obiecali w  p rz y sz ły m  roku  
porobić ogródki. N aw et druchny, zajęte poza domem, 
śliczne m ia ły  k w ia ty ;  s ta rc zy ło  im p rzez  ca łe  lato 
k w ia tó w  ria s tó ł do pokoju, na imieniny kom uś w  ro­
dzinie, ba n aw e t  n iek tóre  d ru chny  sw oje  k w ia ty  ofia­
row ały  na ołtarz. A jak  ludzie te ogródki podziwiali! 
B y ły  w p ra w d z ie  w e  wsi w  n iek tó rych  ogrodach  k w ia ­
t y a l e  jak b y ły  p o sad zo n e?  Jed en  tu, drugi tam, w  
rażącej mieszaninie,' p raw dziw y groch z kapustą .

S adz iły  też d ru chny  cebulę. K iedy o t rz y m a ły  na 
wiosnę nasienie, b a razo  się dziwiły, że  z tych d ro­
bnych  ziarn m a  w  przec iągu  kilku m iesięcy  uróść  duża 
cebula. S tars i to naw et chcieli iść w zakład, że do 
jesieni urośnie ty lko dym ka, a dopiero w  drugim  roku 
będzie duża cebula. Jak ie by ło  zdziw ienie, g d y  w e  
w rześn iu  jedna z druchen zeb ra ła  z 10 m e tró w  k w a ­
d ra to w y c h  aż  35 k i log ram ów  cebuli.

W sz y s tk ie  zespo ły  m usia ły  b y ć  t rz y  ra z y  lustro­
w ane .  Była to praca  uciążliwa, bo nie w szędzie  do­
c iera komunikacja  kolejowa, t rzeoa  w ięc  było  iść 
piechotą, z miejsca na miejsce, gdyż  konkursistki roz­
sypane  są  po całej w iosce. Nieraz upał dokuczał, to 
znow u deszcz g w a łto w n y .  Za nic iednakże zmęczenie 
i n iew ygody , jeżeli na miejscu widzi się s ta ranną  
p racę .  A że praca  by ła  dobra, św iadczy  to, że przy 
ocenie, komu dać nagrodę, by ło  się w  kłopocie, bo 
w łaśc iw ie  w szy s tk ie  konkursistk i za s ług iw a ły  na na­
grodę.

Na zakończenie odby ła  się znow u w y s ta w a ,  lecz 
o ile w spania lsza  od zeszłorocznej! Inspektor k on­
kursu  p. r. w swem przemówieniu wyszczególnił 
d ruchny, k tó re  w  p ra c y  konkursow ej b y ły  nietylko 
g ó rą  nad druchnami. lecz n aw e t  nad abso lw entam i 
szk o ły  rolniczej.

C zy  to w szystko  nie napaw a człowieka d um ą? 
R ad o ść  rozp ie ra  serce , a  ręce  rw ią  się do dalszej 
p ra cy !  Instruktorka okr. p. r.

Kapitan A. M agniez.

( f j ą t ś  d o & w m  

ś a ł n i e r z t m l
(Rady dla poborowego i młodego żołnierza.)

P rze łoży ł A. Zgierski.

1. Najpierw poznajmy się.
Żołnierzu!
Za kilka dni, m łodzieńcze, zostaniesz żołnierzem!...
P rz e d  sw y m  zaś odjazdem zapew ne pragniesz się 

dow iedzieć  o tym  św iecie  n ieznanym , jak 'm  jest dla 
ciebie służba w ojskow a. Może dużo o tern nie m ó­
wisz, lecz m yślisz  o niej i do niej się gotujesz. Dokoła 
zaś  ciebie m ów ią o tern: tw oja matka, twój ojciec, twoi 
bracka i s iostry , pow raca jąc  w ciąż  w  sw ej rozm ow ie 
do  tak  często p o w ta rzan y ch  w y ra z ó w :  „On w k ró tce  
n as  opuści“. R ów nież  twoi i tw ej rodziny przyjaciele 
b a rd zo  się Interesują tw y m  odiazdem. W s z y s c y  ko­
ch a jący  cię gotują  się do rozstania  z tobą, ty  zaś  wciąż 
m yślisz  o tern.

Już  od kilku miesięcy, a m oże n aw e t  lat. słuchałeś 
ze szczególniejszą uw agą opowiadań żołnierzy, k tó rzy  
wrócili z w ojska. P rag n ą łe ś  dow iedzieć się choć tro­
chę o tym  stanie, w  k tó rym  m asz  spędzić parę  lat. W  
tw ej  pamięci u tk w iły  opow iadania o m anew rach ,  w a l­
kach, koszarach , p rzygo tow ując  cię powoli. Lecz te 
opowiadania, b y ć  może, zo s taw iły  w  w y o b raźn i  tw ej 
p ew n ą  pustkę, w  sercu zaś lęk, bo nigdy .Te m ogłeś 
dow iedzieć  się w szystk iego ,  jak tego pragnąłeś .  P o ­
de jrzew a łe ś  p rzesadę  w  opowiadaniu jednych, a luki 
w  m ow ie drugich, p y ta łe ś  w ięc  siebie: „Któż mi 
w re szc ie  powie cała  p raw dę, jak m am  się p rz^go io - 
w a ć  do życia w  pułku, do służby  w ojskow ej ? “ S łu ­
chasz  jeszcze i dzisiaj.

D obrze! Chcę w łaśn ie  pom ów ić z tobą o w szy s t -  
kiem, czego jesteś c iekaw, lub raczej w szy s tk o  opi­
sać, bo s ło w a  ulatują, ulegają zapomnieniu, pismo zaś 
zostaje  i do n ie -o  m ożna pow racać .

Jed n ak  pod w arunkiem , m łody  żołnierzu, że w y ­
s łuchasz  tnię bardzo  prosto, z całą  sw ą  szczerością , 
bo  i ja będę m ów ił do ciebie rów nież p rosto  i jak naj­
szczerzej.  Nie znoszę żadnych  niedom ówień i obwijań 
w  baw ełnę ,  będę w ięc  zupełnie szczery  w e  w szy s t-  
kiem. Jeśli znajdziesz, że jest to bardzo  p rzykre ,  że 
zbj-t o s tro  się w y ra żam ,  że szczegó ły  są za małe, a 
zapał serca za duży. w ie rz  mi, młodzieńcze, złóż tę 
książkę , jes t  ona nie dla cieb ;e!.
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P rzed ew szy s tk icm  zacznijm y od wstępu. Cboć ja 
ęię Hiam, lecz ty mię w cale nie znasz.

Je s te ś  m łodzieńcem z liczby tych, k tó rzy  corocz­
nie p rz y b y w a ją  pod cho rąg iew : m asz lat od os emna- 
%tu do dwudziestu kilku, jesteś dobry, zwłaszcza ydv 
^os ta jesz  zupel.iie sam... masz dobre  chęci. Jak każdy 
młodzieniec lubisz żarty/: rów nież  jak w szy scy  młodzi 
ulegasz w p ływ om  bo serce  masz o tw ar te  dla każdego. 
C zyś  rolnik lub robotnik, s tudent lub u rzed irk ,  lub 
jeszcze ktoś rnriy, w szy s tk o  jedno! Jes teś  zaw sze  ten 
sam  poborow y dzisiaj, żołnierz jutro, żołnierz, być 
może, już dzisiaj, w ew nątrz  dobry  jak chleb. Cobykol- 
w iek  zaś myśleli twoi rodzice, cobyś sam  m ówił o tern, 
odjazd do pułku bardzo  cię nie m a r tw i;  dobrze siebie 
zap y ta j ,  p rzebycie  tam służby n:e w vda je  ci się b a r ­
dzo ciężkie. Pow iesz , b y ć  może, inaczej, może naw et 
w  to u w ie r z y s z ; lecz zbadaj dobrze sw e  serce, a oba- 
czysz, że cię, m łody żołnierzu, znam i że nfówtó 
praw dę.

Choć ja cię znam. lecz ty  mię me znasz. P o zn a j­
m y  się więc, m łodzieńcze!

Ja (dobrze wiesz, że bez udanej skrom ności i fał­
s zy w e g o  w sty d u  m ówię ci z ręk a  na sercu) jestem  
s ta ry  służbista s ta ry  żołnierz, noszący  od wielu lat z 
dumą, a n aw et z pycha  swój m undur w o jskow y . W y ­
depta łem  należycie w szy s tk  e zakatki swej o jczyzny 
z szablą  przy  boku i karabinem  na ramieniu. Również, 
jak ty byłem  poborow ym  i w yc iągną łem  los: odjeż­
dżając, opuściłem zbiedzoną m atkę  i chorego  ojca. 
Ćwiczyłem się w polu o kilkaset kilometrów od swego 
dom u; by łem  tam szeregow cem , kapralem  i plutono­
w ym . Po tem  posłano mie do fortecy, gdzie w idnokrąg  
ogran icza ły  dz ała  i pociski, umieszczone przed bram ą 
kaząm atu  Następnie by łem  w jednej załodze miej­
skiej, potem  w drugiej w  stopniu s ie rżan ta  pełniąc o- 
Dowiazki młodszego oficera. Potem , pew nego  cinia. po 
śmierci m ego ojca. zostałem  w wojsku na s ta łe  i oto 
moi dow ódcy  uz.iali mie za odpow edniego na ofi­
cera!... P os łuszny  rozkazom  szykow ałem  się do szkoły 
oficerskiej. W s tą p  tern do niej, naw iąza łem  stosunki z 
p aczk a  kolegów z różnych pułków  i omuściłem szkołę 
—  czołem, mój przyjacielu, w  sza rży  podporucznika. 
Z czasem  zdobyłem  i więcej gw iazdek  i oto już jestem  
obecnie w zupełnie zasłużonej dymisji z armji, której 
pośw ięc iłem  dw adzieścia  t rzy  lara pracy, gdzie się n a­
uczyłem  poznaw ać w szystk ich  młodych żołnierzy, u- 
c z y ć  ich i kochać, zw łaszcza  zaś być dla nich dobrym .

Teraz, mój przyjacielu, w szak  znajom ość miedzy 
n rm i zaw arta .  B ardzo  mię kochasz i ja cię bardzo  ko­
cham, m łody żołnierzu! T y , bo jestem s ta ry  wojak, 
k tó ry  zdobył dużo stopni i deptał bury po ca ły m  
kra ju :  ja, bo zaw sze cię kochałem, m łody żałn erzu, bo 
zaw sze  kochałem  w szystk ich  młodvch żołnierzy, p a ­
m iętając o ich wielkiej ofierze, jaka składali Ojczyźnie 
z najpiękniejszych sw y ch  lat. C zcząc w  żołnierzu po- 
ś v  ięcenie, clrvde czoło bardzo nisko w  głębi sw ego  
se rca  przed człowiekiem,. k tórv  z obowiązku umie słu­
chać, umie się poświęcić. Ciebie rów nież witam , żoł­
nierzu, ow em  pięknem, szczerem  powitaniem  żołnier- 
skiem, witam, bo cię kocham, bo nosisz w  sobie speł­
nienie obow iązku .

C zołem  w ięc m łody  żołnierzu!

Formularz spraw ozdaw czy  musi b yć  w Związku do 31-go 
stycznia br. Sekretarko! Sekre tarzu! nie pozwól na to, żeby 
Związek r.iusial cię o niego prosić. Następujące S. M. P. M. prze­
słały już formularz sp raw ozdaw czy : Repty Stare. Ruda §1., Laso­
wice, Załęże, Skoczów W odzisław, Kończyce. Ornontowice, Su- 
jnina, Tychy , Bobrowniki,  B ronów  i W artogłow ice ,

Żłóbek Pariewnlckl niech chętnie zwiedzą w szystk ie  S. M. P. 
P rzybądźcie  więc w niedzielę II om. wy, kochane druchny-, 
wszystkie razem, a w niedzielę 18 bm. przyjeździe wy. kochani 
druhowie na sumę. której początek Już o godz. 10,30 Po sumie 
zejdźcie zaraz do krypty , skąd zacznie się objaśnienie kościoła. 
O godz. 14-tej odbędzie sie ebranie zelatorek (wzgl. zelatorów) 
u Sióstr  obok klasztoru. S. M. P., które nie mają zelatorów. w y­
ślą druchny wiceprezeski wzgl. wiceprezesów.

D rzewka „w ocowe zamierza Związek na wiosnę sprowa­
dzić. S*f Izba Rolnicza zapłaci po 2 zt od każdego drzewka, 
które zostanie dobrze zasadzone. Owe dwa złote potrąci zgóry  
Związek od cenv Każdego będzie więc drzew ko o 2 zt mniej 
kosztowało, aniżeli niżej podajemy. Koszta opakowania i trans­
portu ptaci się osobno, nie będą one bardzo wysokie, ooniewai 
drzew ka snrowidzimy z Marklowic w now. Rybnickim.

0  sadzeniu drzewek podamy bliższe informacje w Mlodz. 
K a t  i w specjalnych p rak ty czu /ch  kursach.

Cena drzew ek: jabłonie 4,50 zł, grusze 5,00 zł. czereśnie 4,50 
zł, śliwy 4.50 zt.

Zamówienia drzewek należy przes łać  do Związku do 1 lu­
tego br.

Konkursistkl, konkurslścl! Ci, z was, k tórzy  zgłosili się do 
konkursów ogródków w arzywno-kwiatow ych, lub pragną się jesz­
cze zgłosić dodatkowo, niech nadeślą do Związku w Katowi­
cach plany swych ogródków. Po przejrzeniu, najlepsze projekty 
zamieszczone będą w „Młodzieży Katolickiej**. — Termin nad­
syłania planów 1. 2. 1931 r.

Na karnaw ał poleca się następujące książki, k tóre  można 
o trzym ać w Związku: Zapusty Polskie 3,70 zt W ieczór śmiechu 
m. 1,40 zl. W esołe  chwile ż. 180 zł. Kawał na karnawał m. <.20 
zł. W ieczór humoru ż. 1.30 zł.

Podajem y które S. M. P. w dalszym ciągu zapłaciły Kładkę 
za rok 1930. Z męskich: Bielszowicc, Dębieńsko Wielkie, Kaczy­
ce, Łaziska Średnie. Michatkowice, Skoczów. W r r y ;  z żeńskich: 
Katowcie N. M P Brenna, Skoczów, Pie.Kary Wielkie. W na­
stępnych doniesieniach podane beda te S. M. P„ które dotych­
czas składki za 1930 rok nie uregulowały.

P renum era tę  za .Gość Niedzielny" za 1930 rok zap łaciły : 
męskie: Dab, Jedlownik, Marklowice, Nowy Bytom, P rzyszow ice , 
Pszc;: /na.

P renum eratę  za „Gość Niedzielny", w ysy łany  pud adre­
sem prezeski należy w płacać  do Związku Młodzieży Polskiej w  
Katowicach.

T ea tr  na role żeńskie: Dobra córka 3 zł;  Nowa przyjaźń 
0.80 zł; P raw nuczka T wardowskiego 1,10 zł: Odważna i inne 
monologi 0,90 zt: Monologi 0.40 zł

T ea tr  na role meskle: Figiel w nutapce 2 20 zt; F a ta s t  a 
przed ożenkiem 1,60 zt; Kradzione nie tuczy 0,80 cl. W szystko  
przez frak 0.40 zł; ZDiór monologów 0,55 zł: Dorożkarz i inne 
monologi 1,00 zł.

Komunikaty rad iow e Z. S. M. P  będą nadane w soboty, 10, 
17 I 24 o godz. 19,55. •

Na ankiete o rai ośel w  -odzlnle odoowledzl.-W  w pazdz.
następujące druchny: E. W.. Bielszowice. Gawtasówna. J a d ę ’ 
nica. — Kudzietkówna, Jaworze, — Ryszkówna Jaw orze  Śred­
nie, _  D worakówna. Zależe, — Kalenianka. Założę. — Owoź- 
dziówna. Katowice, — Chrobokówna, Królewska Huta. — Kró- 
lówna. Kr gry. — Muraszówna. Kryry. — Koczarówna, Kryry. — 
M ierzwówna, Szopienice, — Mrukwiówna, Skoczów, S. M. P„ 
Ż. Suszec, — Bakówna, Suszec — S. M. P. Ż.. Suszec, — 
szałkówna. Szopienice. — Hiklówna, Szopienice. S M. P. i — 
Zarzecze, — S. M P. Ż.. Zarzecze

1 druhowie następujący: Brożek, Czechowice, — MacieJ- 
czyk. Bronów. — Gawlas, Jasienica, - Zhieszczyk, Jedlownik, — 
P iw ow ar. Kamień, — SzmeMch, Krzi żkowice, — Zawisza. Pszczy­
na, — Badura, Sumina, — Klakus. Tychy.

Którzy z druhów które z drnchen odpowiedzieli już na an­
kietę o radości w p racy ?  Nadeszłn 50 ndpowiedz- z naster 'ia- 
:vcl. S. M. P. Z.: Cieszyn, Dziedzice, Jaworz> Kato- ice (ka­
tedra). Król. Huta (św. B arbary , św. Jadwigi) Krvrv, Lubliniec, 
Łyski Mazańcowice. Międzyrzecze. P iekary  W „  Pruchna. Ru­
dzica, Rybnik, Skoczów i Suszec.

A reszta S M. P. kiedy w yślą  odpowiedzi? Termin nad­
syłania do 1 lutego br.

Święto Papieskie przypada w roku bieżącym na niedzielę 
8 lutego. Zarządy przygotujcie sie nań w porozumieniu z ks. pa­
tronem! Pomocne będą w ydaw nictw a jak :* ,Akademja Papieska*4 
2 zł; „Złoty wieniec na skronie Piusa XI" 2 z. pieśni: „Hvma 
Papieski" , „Na cześć Papieża", „Hymn Katolicki *, „My chcem y 
B - |  u“

Polecane w  M*odz. Kat, broszurki,  nuty, teatrzyki,  książki, 
czapki, mundurki ma zaw sze  na składzie Związek Młodzieży Pol­
skiej w Katowicach.

Dziękujemy serdecznie za liczne życzenia świąteczne I no­
woroczne.


